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Paulina Młynarska gościnią Karola Kosiorowskiego w Psiodcaście RMF FM

Karol Kosiorkiewicz: Pracowałaś kiedyś w RMF FM jako reporterka.
Paulina Młynarska: Tak, byłam reporterką w Zakopanem.
Karol Kosiorkiewicz: Jak tam trafiłaś?
Paulina Młynarska: Zaczynałam w Warszawie w Inforadiu, które później zmieniło się w TOK FM. Wcześniej byłam aktorką i grałam w serialu „Złotopolscy”, ale w pewnym momencie poczułam, że to nie jest moja droga. Zgłosiłam się więc na nabór do radia organizowany przez BBC.
Karol Kosiorkiewicz: Trudno było się dostać?
Paulina Młynarska: Bardzo. To był wieloetapowy proces rekrutacyjny. Trafiliśmy potem pod skrzydła szkoleniowców z Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych, którzy uczyli nas nowoczesnego radia.
Karol Kosiorkiewicz: I od razu dostałaś audycję?
Paulina Młynarska: Tak. Prowadziłam codzienny program. To była świetna szkoła dziennikarstwa, ale też bardzo intensywna praca. Program trwał trzy godziny i trzeba było przygotować kilka tematów.
Karol Kosiorkiewicz: To były czasy bez internetu.
Paulina Młynarska: Internet dopiero się pojawiał. Zamawialiśmy wycinki prasowe, czytaliśmy gazety. Pamiętam, że ze swojego biurka w redakcji wysłałam pierwszy w życiu mail.
Karol Kosiorkiewicz: A jak pojawił się RMF?
Paulina Młynarska: W pewnym momencie byłam bardzo zmęczona tempem pracy w Warszawie. Wyjechałam z córką do Zakopanego, gdzie moi rodzice mieli dom. Pomyślałam wtedy, że nie chcę już wracać do tego tempa życia.
Karol Kosiorkiewicz: I zadzwoniłaś do RMF?
Paulina Młynarska: Tak. Zadzwoniłam do redakcji i zapytałam, czy potrzebują reporterki terenowej. Akurat zwolniło się miejsce w zakopiańskim zespole i tak zaczęła się moja przygoda z RMF.
Karol Kosiorkiewicz: Pamiętasz, jak kończyło się wtedy relacje?
Paulina Młynarska: Oczywiście. „Paulina Młynarska, RMF FM”.
Karol Kosiorkiewicz: A z Zakopanego?
Paulina Młynarska: „Paulina Młynarska, RMF FM, Zakopane”.
Karol Kosiorkiewicz: Dziś mieszkasz w Grecji.
Paulina Młynarska: Pół na pół w Grecji i we Francji, ale to właśnie Grecja stała się miejscem, w którym zaczęło się moje nowe życie.
Karol Kosiorkiewicz: I tam pojawiły się psy.
Paulina Młynarska: Tak, choć na początku wcale ich nie planowałam. Kiedy przeprowadziłam się na Kretę, chciałam wreszcie żyć spokojniej – uczyć jogi, pisać książki i zająć się sobą.
Karol Kosiorkiewicz: Czyli plan był bez zwierząt.
Paulina Młynarska: Dokładnie. Nawet mówiłam sobie: „już żadnych zwierząt”.
Karol Kosiorkiewicz: I co się zmieniło?
Paulina Młynarska: Najpierw pojawiły się dwa koty, a potem pierwszy pies. I wtedy zrozumiałam, że to zmienia wszystko.
arol Kosiorkiewicz: Skąd w twoim życiu wzięła się miłość do psów?
Paulina Młynarska: Psy były w moim życiu od dzieciństwa, ale dopiero w Grecji stały się jego bardzo ważną częścią. Kiedy przeprowadziłam się na Kretę, kupiłam mały dom w górach i zaczęłam żyć spokojniej. Chciałam uczyć jogi, pisać książki i skupić się na sobie.
Karol Kosiorkiewicz: A jednak pojawiły się psy.
Paulina Młynarska: Tak. Na początku pojawiły się dwa koty, a później pierwszy pies. To był moment pandemii. Znalazł się nagle w moim życiu i szybko zrozumiałam, że nie potrafię już żyć bez zwierząt.
Karol Kosiorkiewicz: Jak w Grecji traktuje się psy?
Paulina Młynarska: Bardzo różnie, ale ogólnie świadomość opieki nad zwierzętami jest tam dużo niższa niż w Polsce. Na wyspach jest ogromny problem bezdomnych psów.
Karol Kosiorkiewicz: Czyli to nie jest ten obraz Grecji z wakacyjnych folderów.
Paulina Młynarska: Zupełnie nie. Turystyczna Grecja wygląda pięknie, ale w wielu miejscach zwierzęta żyją w bardzo trudnych warunkach.
Karol Kosiorkiewicz: Co masz na myśli?
Paulina Młynarska: Psy są często trzymane na łańcuchach albo w klatkach. Bywają karmione bardzo rzadko. Zdarza się też, że są porzucane w górach albo na obrzeżach wsi.
Karol Kosiorkiewicz: Czyli dużo bezdomnych zwierząt.
Paulina Młynarska: Tak. Problemem jest też brak powszechnych programów sterylizacji. Psy i koty rozmnażają się w niekontrolowany sposób.
Karol Kosiorkiewicz: A schroniska?
Paulina Młynarska: Jest ich bardzo mało. Na Krecie znane jest schronisko Takis Shelter, prowadzone przez człowieka, który poświęcił swoje życie ratowaniu zwierząt. Ale to kropla w morzu potrzeb.
Karol Kosiorkiewicz: Ty też pomagasz psom.
Paulina Młynarska: Staram się. Wiele razy znajdowałam psy w okolicy mojego domu i szukałam im nowych właścicieli. Często współpracuję z behawiorystką, która pomaga przygotować je do adopcji.
Karol Kosiorkiewicz: Masz jakąś historię, która szczególnie zapadła ci w pamięć?
Paulina Młynarska: Był taki pies, Nandi, piękny doberman. Pojawił się w okolicy mojego domu, kiedy byłam akurat w Indiach. Był bardzo wychudzony.
Karol Kosiorkiewicz: Kto się nim zajął?
Paulina Młynarska: Osoba, która opiekowała się moimi psami. Na szczęście miałam drugi domek z ogrodem, więc pies mógł tam zostać, dopóki nie znalazło się dla niego rozwiązanie.
Karol Kosiorkiewicz: Co się z nim stało?
Paulina Młynarska: Trafił do behawiorystki, która go przygotowała do adopcji. Po kilku miesiącach znalazł nowy dom.
Karol Kosiorkiewicz: Skąd się tam wziął?
Paulina Młynarska: Weterynarz powiedział mi, że to prawdopodobnie pies kupiony jako „ostry pies” do pilnowania. Kiedy okazało się, że jest łagodny, po prostu go wyrzucono.
Karol Kosiorkiewicz: Czyli był zbyt dobry.
Paulina Młynarska: Dokładnie. Okazał się bardzo czułym, spokojnym psem.
Karol Kosiorkiewicz: Brzmi to bardzo smutno.
Paulina Młynarska: Niestety takie historie zdarzają się tam bardzo często.
Karol Kosiorkiewicz: Twoje życie bardzo się zmieniło. Wyjechałaś z mediów, zamieszkałaś w Grecji, uczysz jogi.
Paulina Młynarska: To nie była nagła decyzja. Proces przygotowania do wyjazdu z Polski trwał u mnie około dwunastu lat. To był powolny i świadomy plan.
Karol Kosiorkiewicz: Czyli nie było tak, że wszystko rzuciłaś i wyjechałaś.
Paulina Młynarska: Nie. Najpierw zaczęłam myśleć o tym, że chcę mieszkać w cieplejszym miejscu. Grecja była mi bliska od dzieciństwa, bo pierwszy raz byłam tam z rodzicami jako mała dziewczynka.
Karol Kosiorkiewicz: Pamiętasz ten moment?
Paulina Młynarska: Tak. Miałam wtedy sześć lat. Trafiliśmy do gaju oliwnego i pamiętam, że pomyślałam: to jest miejsce, w którym czuję się u siebie.
Karol Kosiorkiewicz: A kiedy zaczęłaś przygotowywać się do odejścia z mediów?
Paulina Młynarska: Stopniowo. Najpierw zaczęłam pisać książki i rozwijać własne projekty. Założyłam firmę producencką, żeby uniezależnić się finansowo.
Karol Kosiorkiewicz: A joga?
Paulina Młynarska: Joga była w moim życiu od wielu lat jako forma pracy z ciałem. W pewnym momencie poznałam nauczyciela, który bardzo mnie zainspirował i zaczęłam się tym zajmować bardziej poważnie.
Karol Kosiorkiewicz: Od razu wiedziałaś, że będziesz uczyć?
Paulina Młynarska: Nie. W ogóle tego nie planowałam. Najpierw po prostu się uczyłam, jeździłam do aśramów w Indiach i pogłębiałam praktykę.
Karol Kosiorkiewicz: A kiedy pojawiła się decyzja o nauczaniu?
Paulina Młynarska: Po kilku latach. Mój nauczyciel powiedział, że powinnam zrobić uprawnienia i zacząć pracować z ludźmi.
Karol Kosiorkiewicz: Czyli wszystko działo się bardzo naturalnie.
Paulina Młynarska: Tak. Jednocześnie prowadziłam też szkolenia z wystąpień publicznych, bo to jest coś, czego nauczyłam się przez lata pracy w mediach.
Karol Kosiorkiewicz: I zaczęłaś łączyć to z podróżami.
Paulina Młynarska: Dokładnie. Organizowałam wyjazdy, warsztaty i spotkania w różnych miejscach świata.
Karol Kosiorkiewicz: Jesteś dziś szczęśliwa?
Paulina Młynarska: Myślę, że szczęście to decyzja podejmowana każdego dnia. W moim małym świecie czuję spokój i mam poczucie, że żyję tak, jak chcę.
Karol Kosiorkiewicz: A spokój?
Paulina Młynarska: Nie do końca. Świat jest dziś bardzo niespokojny. Ale staram się zachować wewnętrzną równowagę.
Karol Kosiorkiewicz: Pomagają w tym psy?
Paulina Młynarska: Bardzo. Psy mają niesamowitą zdolność wyciszania ludzi i przypominają o tym, co naprawdę ważne.
Karol Kosiorkiewicz: Często mówi się, że psy są wyjątkowymi zwierzętami.
Paulina Młynarska: Zdecydowanie. Psy są jednymi z najbardziej niezwykłych istot, jakie spotkała ludzkość. Mają ogromną zdolność odczytywania emocji człowieka i bardzo silną inteligencję emocjonalną.
Karol Kosiorkiewicz: Na czym polega ich magia?
Paulina Młynarska: Myślę, że psy są czystym dobrem. Kiedy patrzę na moje psy, widzę w nich ogromną dobroć i bezwarunkową miłość.
Karol Kosiorkiewicz: A kiedy pojawił się pierwszy pies w twoim domu na Krecie?
Paulina Młynarska: Podczas pandemii. Pewnej sierpniowej nocy usłyszałam szelest przy domu. Po chwili zobaczyłam małego, wychudzonego szczeniaka.
Karol Kosiorkiewicz: I został?
Paulina Młynarska: Tak. Natychmiast zdobył moje serce. To był Felek. W ciągu kilku minut wiedziałam, że zostaje ze mną.
Karol Kosiorkiewicz: I od tego momentu zaczęło się twoje stado.
Paulina Młynarska: Dokładnie. Po Felku pojawiły się kolejne psy. Każdy z nich czegoś mnie nauczył.
Karol Kosiorkiewicz: Czego przede wszystkim?
Paulina Młynarska: Że człowiek potrzebuje stada. W pewnym momencie mojego życia byłam bardzo samodzielna i przyzwyczajona do życia w pojedynkę.
Karol Kosiorkiewicz: Psy to zmieniły?
Paulina Młynarska: Tak. Pokazały mi, jak ważna jest bliskość i wspólnota. To poczucie, że jesteśmy razem i możemy na sobie polegać.
Karol Kosiorkiewicz: Psy porządkują też życie.
Paulina Młynarska: Zdecydowanie. Dają rytm dnia, uczą odpowiedzialności i przypominają, że nie jesteśmy sami.
Karol Kosiorkiewicz: Czy psy uczą też granic?
Paulina Młynarska: Tak. Psy mają swoją osobowość i swoje potrzeby. Trzeba nauczyć się je rozumieć i szanować.
Karol Kosiorkiewicz: A miłość psa?
Paulina Młynarska: Jest bezwarunkowa. To coś niezwykłego. Psy kochają człowieka takim, jakim jest.
Karol Kosiorkiewicz: Masz poczucie, że dzięki nim zmieniłaś się jako człowiek?
Paulina Młynarska: Tak. Psy uczą uważności, cierpliwości i empatii. Myślę, że dzięki nim stajemy się lepsi.
Karol Kosiorkiewicz: Psy mają też niezwykłą intuicję.
Paulina Młynarska: Tak. Psy bardzo dobrze wyczuwają emocje i sytuacje wokół siebie. Często reagują szybciej niż człowiek.
Karol Kosiorkiewicz: Można się od nich tego nauczyć?
Paulina Młynarska: Myślę, że tak. Psy działają instynktownie i nie kwestionują swoich odczuć. My, ludzie, często zagłuszamy intuicję.
Karol Kosiorkiewicz: Czyli powinniśmy bardziej ufać temu, co czujemy?
Paulina Młynarska: Zdecydowanie. Pierwszy sygnał, który pojawia się w ciele, bardzo często jest właściwy.
Karol Kosiorkiewicz: Wierzysz w przeznaczenie?
Paulina Młynarska: W pewnym sensie tak. Wierzę, że ludzie i zwierzęta spotykają się w życiu nieprzypadkowo.
Karol Kosiorkiewicz: Czy psy mają duszę?
Paulina Młynarska: Jestem przekonana, że tak. To są istoty bardzo wrażliwe i emocjonalne.
Karol Kosiorkiewicz: W twoim życiu pojawiła się też nowa książka.
Paulina Młynarska: Tak. Razem z Dorotą Wellman napisałyśmy książkę „Afterparty”.
Karol Kosiorkiewicz: O czym jest ta książka?
Paulina Młynarska: To zapis naszych rozmów o dorosłości, doświadczeniu i zmianach, które przychodzą z wiekiem. Rozmawiałyśmy o tym, czego nauczyło nas życie.
Karol Kosiorkiewicz: Czyli o czasie po czterdziestce?
Paulina Młynarska: Tak. To moment, w którym człowiek ma już ogromne doświadczenie zawodowe i życiowe. Często to właśnie wtedy zaczyna się zupełnie nowy etap.
Karol Kosiorkiewicz: Wielu ludzi boi się tego momentu.
Paulina Młynarska: A niesłusznie. Po czterdziestce mamy wiedzę, doświadczenie i większą świadomość siebie.
Karol Kosiorkiewicz: Czy to jest twój dobry czas?
Paulina Młynarska: Tak. Nie wiem, czy najlepszy, ale na pewno bardzo dobry.
Karol Kosiorkiewicz: Co dziś jest dla ciebie najważniejsze?
Paulina Młynarska: Spokój, relacje z bliskimi i życie w zgodzie ze sobą.
Karol Kosiorkiewicz: I psy.
Paulina Młynarska: Oczywiście. Psy są ważną częścią mojego życia.
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